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Kollegium Jagielońskie w Krakowie. 


Kollegium Jagielońskie. 
„ (Wyciąg z Pamiątek Krakowa.) ` 

„Starożytny ten gmach, przypominający nam 
najświetniejsze czasy akademii, połączony ściśle 
z jéj dziejami, stoi przy ulicy Ś. Anny, mie- 
Szczącćj także wiele innych gmachów akade- 
mickich, zkąd słusznie nazwaćby ją można uli- 
cą akademii. Władysław Jagiełło od Stanisła- 
ztąd ancera zakupił dom ten, zwany wówczas 
aroas A ie Mis Pancerz, i do niego to wśród 
wsi Bawoł Powyżćj opisanćj przeprowadził ze 
nauk w Kraj a demią. Ten pierwszy prog bydek 
od rogu dzi towie, rozciągał się, jak się zdaje, 
wnćj bram A ego kollegium aż do jego głó- 
reg stojąc e w tćj bramy zaczynał się sze- 
tnych, które do in siebie ttzech domów prywa- 
ie IAR Ww ro późnićj do kollegium wcie- 
: J. . |. rogu kollegium od strony prze- 
cznicy, wznosi się śmiały mur szczytowy; znaj- 
dująca Bię zaraz ZA tym murem część gmachu 
dzisiejszego, należy, jąk się zdaje, do później- 
płot nie do piérwinstkowego gmachu 
ę o Je} spos ż É 
różny h (ego, p budowania był zupełnie 


Z pewnością zaś wiemy, iż część; ciągnąca 
się za drugim murem adi lag) r, jest o wiele 
nowsza, bo dopićro w roku 1517. ostawioną 
została, staraniem Tomasza Obiedzińskiego. Nie 
wiemy tedy, czyli pićrwotny dom Pancerz cią- 
gnął się aż do téj nowéj części Obiedzińskiego, 
lub téż, czyli tylko obejmował cząstkę, na któ- 
rćj stoi piórwszy mur szczytowy, Zdaje się je= 
dnak, iż to drugie przypuszczenie jest prawdzi- 
we, i że cała część ciągnąca się między pićr- 
wszym murem szczytowym a częścią Obiedziń= 
skiego, była nabyta późnićj własnym funduszem 
akademii. o | 

Przy terażniejszćm jednak odbudowaniu prze« 
konano się, iż budynek ten podlegał licznym 
rzerobieniom. Ostatnia część, (to jest część 
od ogrodu), jest bez wątpienia późniejszą, mie” 
ściła ona w sobie kuchnią akademicką; dawni 
bowiem akademicy, mieszkający w tém kollegi= 
um, tak zwani Collegae majores, miewali stóż 
wapsi w sali Stuba communis. Najpóźniej 
zaś wcielona została ta część, która Się mieści 
od bramy głównćj do sily j mieszczącegO dziś 
w sobie Lyceum $, Anny, 


' 
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W roku 1837., cały budynek ten był obra- 
zem zniszczenia i zaniedbania, i groził zapa- 
dnieniem się od dawnych czasów. Dach zupeł- 
nie spróchniały, uginał się pod ogromnym cię- 
żarem dachówek; belki jego jedne złamane, dru- 
gie spróchniałe, nie były już w stanie dźwigać 
pokrycia swojego; podobnie też belki powało- 
we, przegniłe i popękane, musiały być podparte 
z wnątrza kijami drewnianemi; mury się rozsy- 
pywały, i porysowane w różnych kierunkach, 
zapowiadały bliski upadek. Od dawnego cza- 
su nie tknięto się tego gmachu, aby go porato- 
wać, aż « aini okazało się być również wiel- 


kióm niebezpieczeństwem zostawić go w tym 


stanie, jak ruszyć naprawieniem mury, które 
wśród tego runąć mogły. Deszcze i słoty prze- 
ciekały do wnątrza jego, a wiatry gwałtowne 
w jesieni, byly przyczyną ciągłéj obawy, — do 
tego skarby książkowe mieściły się po miej- 
scach niedostępnych, i od ogaia niezabezpieczo- 
nych. Dopićro izba reprezentacyjna z r. 1837.; 
przeznaczyła znaczny fundusz na restauracyą, 
czyli odbudowanie tego starożytnego przybytku 
nauk i w tym duchu postąpiła izba z r. 1844., 
czyniąc poświęcenia szczodre dła poparcia tego 
czcigodnego celu. 
miiti h te | at i zg z drobnemi 
anicami krainy naszćj i ze szczupłością jéj 
unduszów, każdy przyzna, iż mała nasza krai- 
na czyni prawie nad możność swoję. Mając bo- 
wiem tyle innych na budowle wydatków, a wy- 
datków tóm znaczniejszych, iż wielkość stolicy, 
a zatem ilość gmachów publicznych, w żadnóm 
nie jest porównaniu do szczupłości kraju same- 
go, pomimo tego nie ulękli się jego mieszkań- 
cy ponieść i tćj ofiary, aby dogodzić uczuciom 
swoim i nie zadłużyć się potomności, mającćj 
prawo upomnieć się o to, co nam przeszłość 
w puściźnie przekazała. Izby reprezentacyjne, 
były przeto tylko wiernym wyrazem powszech- 
yk życzeń mieszkańców, pragnących „ocalić od 
zguby tak piękną pamiątkę przeszłości naszej. 
Miły widok uratowanego kollegium Jagie- 
por niki 1 znagla mnie jeszcze do napisania 
następnych kilku słów, które zamilczając, zawi- 
niłbym prawdzie i wdzięcznćj zawsze potomno- 
ści. Te kilka słów są wspomnieniem zasług 
Jana Chrzciciela Schindlera, dzisiejszego Preze- 
sa senatu, którego staraniom dzielnym i świa- 
tłćj opiece, winien jest Kraków, jak tego nikt 
zaprzeczyć nie ośmieli się, uratowanie już kil- 
ku starożytnych gmachów i wzniesienie nowyth, 
do czego przyjść nie mogliśmy przez tyle lat 
Pie jego urzędowanie. Mąż ten 
ędąc kommissarzem akademii, przy rozpoczętćj 
w roku 1838. tćj reparacyi, przyczynił się prze- 
ważnie do odbudowania i upię nienia, a teraz 
nie przestaje pm yi nad tym drogim nam 
gmachem, a tak nie ) akcja nabywać no- 
wych praw do dziękczynień i wdzięczności 
wszystkich, którzy za swą świętość uważając 


ten jagieloński gmach, cieszą się, że więcćj ma- 
ją współwyznawców, równą czcią dla niego prze 
jętych. 

Jeżeli jedne czasy są wielbione dla tego, iż 
postawiwszy gmachy dla użytku powszechnego, 
przekazały je potomności; więc tćż i czasy u- 
miejące z poświęceniem szanować dawne zabym 
tki, zasługują na uwielbienie, Zeby czasom na= 
szym do tego pewnych praw nie zaprzeczano, 
udowodniemy to temi kilku słowami o stanie, 
w jakim zastaliśmy gmach jagieloński i jakim 
80 potomkom naszym zostawimy. 

, Pan Karol Roman Kremer, Dr., Krakowia- 
nin, ówczesny budowniczy akademicki, a dziś 
dyrektor budownictwa naszćj krainy, był za= 
szczycony tworzeniem planów artystycznych i 
prowadzeniem budowli całćj; a który z niepo= 
spolitą znajomością rzeczy i gorliwością, wywią- 
zał się krajowi z tak pięknćj powinności. — 


ne ay następną w większćj części wia- 


o restauracyi gmachu, teraz już na pół 
odbudowanego, a z którćj już widzieć można 


w myśli całość tego budynku. Dla zrozumienia 
atoli naszego objaśnienia, niechaj czytelnik ze- 
chce mieć na uwadze, iż w czasie gdy to pi- 
szemy, gmach w części dopićro jest odbudowa- 
ny, a w części zachował dawną swoję postać. 

odnowieniu przewodniczyła myśl, aby 
styl dawny w niczém naruszonćm nie był. Ja- 
kiego zaś stylu trzymać się należało, wskazy- 
wała część najdawniejsza narożna i najdokła- 
dnićj wykonana: jestto styl gotycki z XIV i 
XV wieku, okazujący się najwięcćj w ratu- 
szach i giełdach — chciano jednak zachowując 
styl, całość uczynić bogatszą i zdobniejszą. 
Część ta budowana była z kamienia łamaneso 
różnćj wielkości i nieforemnego , przecież take 
jeszcze te mury byly silne, iż je nie odbudowa- 
no, tylko stary tynk zastąpiono nowym; część 
zaś na przecznicy za pićrwszym murem szczyto- 
wym, budowana była z cegieł, ale tak już by- 
ła popękana i wątlona, iż ją na nowo odbudo- 
wać musiano; i ta jest przyczyna, dla czego 
część od ulicy Ś. Anny, jest dziś tynkowana 
gdy tamta od przecznicy zachowała ściany z żye 
wćj cegły. 

Strona od ulicy $. Anny, 
bardzo dawnemi czasy osłabio 
dawno i nie wiedzieć w jakim 
ją od dołu ścianą ciosową, ztą 
stać pochyloną, szkarpowatą, * 
szcze widzimy, i 


Stronę od przecznicy odbudowano zupeľnie 
na nowo; a na miejscu małych okienek, bez ła- 
du umieszczonych, dano okna wielkie i stóso- 
wne do stylu, całości i głównćj strony. W tych 
oknach umieszczone są ramiona podwójne po- 
przeczne, między któremi osadzono rozetki, a to 
dla zakrycia ganku obiegającego ściany wewnątrz 
sal, a przecinającego te okna. Na tejże stronie 
od przecznicy, ozdobiono mur szczytowy kamien= 


musiała być już 
na; dla tego též 
czasie, podparto 
d przybrała po- 
; jak to dziś je- 


memi iglicami; albowiem stary budynek okazy- 
wał ślady, iż takie niegdyś tutaj znajdować się 
musiały. Gdy w tém miejscu grunt miasta zna- 
cznie się podniósł, a zatem nie mała część spo- 
dnia tćj budowli przysypaną i pokrytą została; 
przeto dano od dołu pas kamienny, dla nadania 
właściwego piętna stylowi całemu. Dalsza część 
nakryta drugim murem szczytowym, cechuje się 
oknem występującem (ambonką ). Małe okna 
poniszczone i w stylu XVII wieku, zastąpio- 
mo nowemi kamiennemi stósownego kształtu, bo 
w stylu stanowiącym przejście artystyczne i hi- 
Storyczne od okien sali jagielohskićj do sal O- 
biedzińskiego. Kształt okien dolnych całćj tćj 
części, jest naśladowany ze zniszczonych da- 
wnych okien. Za tym murem drugim szczyto- 
wym, idą sale Obiedzinskiego; te prawie zo- 
stały w stanie pićrwiastkowym, tylko mury sła- 
be odbudowano. Okno dolne od przecznicy, po- 
chodzi z rozebranego probostwa WW. SS., któ- 
re do miejsca i stylu zastósowano. : 
Dach téż był stromy, ogromnie wysoki, da- 
chówką pokryty; musiano tedy dla osłabionych 
murów użyć materyału lżejszego, a któryby 8wo- 
im kształtem był w harmonii ze stylem budyn- 
ku; a gdy do stylu tego stósuje się średniowie- 
kowe pokrycie ołowiem , więc dla taniości obra- 
mo cynk, podobny tamtemu z koloru. Kilka da- 
chów, gmach pokrywających, połączono w jeden. 
jenia zaś niewygodnego splezania się 


Dla uniknien: i 
śniegów z dachu, wypadało opatrzyć dach silną 
, i trzeba 


obdasznicą, mogącą wstrzymać śniegi 
tedy było myśleć o sposobie sprowadzenia wód 
zdachów. Nie użyto wszakże do tego celu trąb 
spustnych, bo te nie będąc znane w średnich 
wiekach, nie byłyby się zgodziły ze stylem ca- 
łćj budowli: na miejsce ich osadzono kociołki 
Wodne, które schowano w baldaszki kamienne, 
pokrywające niby posągi sławnych akademików, 
tóre na ten cel wyrobione zostały; przez te do- 
Pićro figury schodzą na dół miedziane trąby 
w kształcie kolumn i kończą się w kamienne 
pyski, wypuszczające wodę. Pod dachem dano 
ształtny gzyms i zdobne rozetki kamienne. © 
Bramą, jak ją dziś widzimy jeszcze nie tknię- 
tą, jest anachronizmem niezgodnym ze stylem, 
bo pochodzi z XVII wieku, okrągła, w ciosy 
(rokoko), płaskorzeżba zaś umieszczona nad nią, 
jęst dawna i piękna szczerogotycka; ta tedy za- 
chowaną zostanie, a brama teraźniejsza ma się 
zastąpić inną stósowną gotycką, uwieńczoną 
rzeżbą przeźroczystą, dzierganą, którćj przezna- 
papą e zbogacić tę część główną bu- 
rq i przerwać jćj jednostajność. Za bramą 
ziś jeszcze następują trzy domki, mające małe 
okienka, a każde „w innćj wysokości umieszcz0- 
me, i te domy mają być w jeden połączone. 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 


—— — 
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Zakłady naukowe przy b. Uuiwersyte- 
cie warszawskim. 
Podał J. J. 


7 Postęp umiejętności w każdym ich stanie bez 
stósownych narzędzi i zbiorów naukowych był 
niepodobnym. Uniwersytet przeto królewsko— 
warszawski, jako najpiórwsza w kraju szkoła, 
odpowiednich swemu powołaniu i przeznaczeniu 
potrzebował gabinetów i zbiorów, których w r. 
1830. liczył dwadzieścia, dogodnie ile możności 
umieszczonych i należycie uporządkowanych. Bi- 
blioteka publiczna przy Uniwersytecie, z połączo= 
żem gabinetem rycin , słusznie pićrwsze między 
zbiorami Uniwersytetu trzymała miejsce. Ubo- 
gacona tak liczbą jak i rzadkością dzieł stóso- 
wnie do powziętćój z powstaniem Uniwersytetu 
myśli, otworzoną została do publicznego użytku 
pod zarządem Dyrektora generalnego. Następnie 
gabinet wzorów gipsowych, równie okazały i 
przyjemny dla miłośników sztuki, jak pożyte= 
czny dla artystów. Gabinet starożytności mia= 
nowicie krajowych i numizmatyczny. Fizyczny 
i pracownia chemiczna, gabinet mineralogiczny, 
zoologiczny, botaniczno-plastyczny. Wspaniały 
i obfity ogród botaniczny. Kosztownie opatrzo= 
ne obserwatoryum astronomiczne. Pracowicie wy= 
robiony gabinet anatomiczny. Zbiór instrumen- 
tów chirurgicznych, zbiór farmacyi, materyi me= 
dycznćj, instrumentów matematycznych. Zbiór 
do geometryi opisującćj, modeli i rysunków ar= 
chitektonicznych. Zakłady drukarni i litografii 
szkólaćj. Zbiory te pomnażane z postępem lat, 
staraniem Władzy edukacyjnćj, jako też darami 
wielu współrodaków, gorliwych w sprawie oświa= 
ty ojczystćj; niemnićj též troskliwością Professo= 
rów Uniwersytetu, w dobrym stanie utrzymywa- 
ne, w niektórych oddziałach gorliwością i pracą 
ich wzrosłe, zwracały na siebie uwagę zna- 
wców, pomnażały oz oby stolicy 1 stawały się 
coraz większą pomocą nie tylko młodzieży aka- 
demickiej, ale i wszystkim nauk miłośnikom. 
Utrzymanie tylu zbiorów naukowych, zna= 
cznych wymagające kosztów s potrzebowało ró* 
wnie bogatego uposażenia, nieszczędziła w tym 
razie Magistratura najwyższa edukacyjna, stóso= 
wnie wszystkie gabinety i zbiory opatrzyć eta- 
towemi funduszami, przekazując oprócz tego i 
fundusz z opłat od uczniów Uniwersytetu wno- 
szony; w pomoc do ich zbogacenia. Naostatek 
ostanowienie Namiestnika królewskiego z d. 15. 
Maja 1816 r. wydane, uwalniające od opłat 
cła wszelkie dzieła i zbiory do historyi natural- 
néj lub umiejętności dla instytutów ublicznych 
z zagranicy sprowadzane; równie jak uzyskane 
wolne portoryum pocztowe, tak od listów, jak £ 
od pak z roślinami lub nasionami przychodzące= 
mi do ogrodu botanicznego i z niego odchodzą= 
cemi, wiele się przyczyniało do ułatwienia wzro= 
stu zbiorów maukowych. O każdym z nich 


w szczególności podajemy wiadomość, jaką zebrać 
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z Roczników instyt. edukacyj. kr. pol., sprawo- , ką będą nam ,, 


zdan Rektora Vaiten m lub raportów szcze- 
gółowych ich nadzorców i innych przystępnych 
nam pism mogliśmy. 


Biblioteka publiczna. 


1. Andrzćj i Stanisław Załuscy, dwaj bra- 
cia Biskupi, w połowie zeszłego wieku zebrali 
skrętnie i pracowicie, chroniąc od zaguby szczą- 
tki dawnego i bogatego piśmiennictwa naddzia- 
dów, wielki zbiór wszelkich zabytków naszćj 
przeszłości, a mianowicie ksiąg, obejmujący 
300,000 tomów, z których 30,000 polskich i 
25,000 rękopismów liczono. Złożywszy tako- 
wy w Warszawie w umyślnie na ten koniec na- 
bytym gmachu, otworzyli go dla publiczności pol- 
skićj, a w roku 1764. narodowi podarowali. Po 
nieodżałowanćj stracie tego zbioru, wydanego 
na pastwę obcćj grabieży, niemiała już Polska 
żadnćj wielkićj biblioteki aż do roku 1817., gdy 
po ustanowieniu Uniwersytetu warszawskiego, 
pałac Kazimierowski w Warszawie odnowiony, 
a w r. 1828. na nowo restaurowany i wspania- 
- de przyozdobiony (jak załączona rycina wskazu- 

je) na skład nowego księgozbioru uniwersyte- 
ckiego przeznaczony został. Biblioteka publi- 
czna przy Uniwersytecie, całe piérwsze piętro 
pałacu wzmiankowanego zajęła. Sale jéj stóso- 
wnie urządzone, zdobiły popiersia znakomitych 
w Polsce mężów, z Biblioteki Załuskich pozosta- 
łe, tudzież znacznym kosztem nabyte cztćry wy- 
bornćj rzeżby popiersia monarchów, naukom szcze- 
gólnićj sprzyjających, któremi główne wieki we 
względzie oświaty oznaczono. Tablica wielka 
marmurowa, czas założenia Biblioteki oznaczają- 
ca. Popiersie kolosalnćj wielkości X. Adama 
Czartoryskiego, Generała ziem podolskich, przez 
Norblina zrobione, a w dniu 16. Maja 1824 
r. przez Kochanowskiego, otoczonego dwunastu 
niegdyś Kadetami dawnego ich korpusu, przy 
wspomnienia w krótkości zasług tego męża wznie- 
sione. Zegar kosztowny roboty Gugenmusa, 
artysty warszawskiego i t. p. Do okazałości 
sal bibliotecznych niemnićj przyczyniały się dwie 
niezwykłćj wielkości tafle szklanne, otrzymane 
z daru Cesarza Aleksandra, które w dwa osta- 
tecznie na przeciw siebie leżące okna wprawio- 
ne (1), pi kny- z jednéj strony na zamek kró- 
lewski, z drugićj na plac de Nassau otwierały 
widok. 

, Po Załuskich bibliotece, ksi gozbiór pomie- 
niony był największy w Polsce i posiadał przy 
końcu roku 1830. ksiąg 150,000.  Dzielił się 
na polski, obejmujący 30. 


000 ksi aniczn 
oraz 7,000 rękopismów. Z tego |". | 


żemy tutaj (ile zakres niniejszego pisma dozwa- 
ła) tworzenie się tćj instytucyi, zanim doszła do 
pomienionego wzrostu, w czćm główną wskazów- 


(1) Wysokości 5 i pół, a szerokości 1 3 i 
BR. 4 y , Gi 1 i pół łokci 
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księgi bibliograficzne Joachima 
Lelewela. 

, Za rządu pruskiego utworzono w Warszawie 
Liceum, czyli szkołę na stopę naukowego roz- 
gałęzienia od Gimnazyów wyższą. Dawne, po 
szkole Kadetów, założonćj staraniem X. Adama 
Czartoryskiego, Generała ziem podolskich, po- 
zostałe księgi, złączone z nowo nabytemi na pu- 
blicznćj sprzedaży w Berlinie, po największćj 
części z starożytnych pisarzy i kronik średniego 
wieku, stały się początkowym zakładem tworzą- 
cćj się biblioteki Liceum warszawskiego, Wzrost 
Jej stawał się co raz więcćj znaczącym, a szcze- 
gólnićj gdy po zgonie Ignacego Krasickiego, Ar- 
cybiskupa gnieźnieńskiego, Biblioteka jego znaj- 
dująca się w Skierniewicach (2), przewieziona , 
do Warszawy i umieszczona w salach licealnych 


pałacu saskiego, powoli wcieloną została do li- 
cealnćj, a tym sposobem o trzecią część zwięk= 
szoną. Tym nabytkiem pozyskała Biblioteka 
4000 Książek, a mianowicie wiele dzieł do 
sztuk pięknych, i wiele wydań wspaniałych, ja- 
ko to: byzantyny weneckie, piękne wydania sta- 
rożytnych pisarzy it, p., acz ubogą była w przed- 
mioty, potrzebie szkólnćj odpowiadać mające. 
Następny rząd księstwa warszawskiego, baczny 
na wzrost nauk i zakładów naukowych, przezna- 
czył fundusz z dochodów licealnych na pomno- 
żenie jego Biblioteki, corocznie w summie 10,000 
złotp., który roztropnie użyty za staraniem Ś. B. 
Linde, tegoż Liceum - Ala i Bibliotekarza 
Beichta, a w końcu Felixa Bentkowskiego, zbiór 
ten do 12,000 ksiąg zwiększył. W tym czasie 
Minister spraw wewnętrznych, Jan Paweł Łu- 
szczewski, zamyślał wszystkie w kraju znajdują- 
ce się księgozbiory zebrać w jeden, i utworzyć 
jednę wielką Bibliotekę. VW tym celu wezwał 
zakony, ażeby wygotowały swoich zbiorów ka- 
talogi, któreby następnie w jedno miejsce w sto- 
licy złożone, podały sposobność utworzenia je- 
dnego ogólnego katalogu, za pomocą którego mo- 
żnaby dojść wiadomości, gdzie i jakie dzieło 
znajduje się, a ztąd potrzebujący aby mógł je 
mieć sobie użyczone, lub na miejsce do niego 
wiedział się udać. Zakony w dopełnieniu we- 
zwania ociągały się, zaboru swych zbiorów oba- 
wiając się, jako tćż brak do wykonania tych 
spisów zdolnych osób stawiał nie mała przeszko- 
dę. Tymczasem Minister sprawiedliwości, Felix 
Łubieński, zamierzał wykonać wielki pomysł u- 
tworzenia Biblioteki narodowéj, na podobieństwo 
owćj niegdyś Załuskich. Zgłosił się on w tym 
zamiarze do różnych opactw į klasztorów, a za 


(2) Miasto to nad rzeką Łupią, czyli Skierniewką, 

w obwodzie rawskim , należało do 4óbr stołowych 

Arcybiskupów gnieżnieńskich; pod okiem i przy opie— 

ce osada ta nabrała wzrostu. Zbigoiew Oleśnicki wy— 

murował około 1490 roku kościół, Był tutaj rządcą i 

nauczycielem szkoły przez Jana Przyrębskiego, Arcy— 
ro 
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Uniwersytecie warszawskim. 


Pałac Uniwersytetu, zwany Kazimirowski, czyl Biblioteka publiczna 


różne wymiany lub z dob 
klaszt . obrowolnego ustąpienia | wa, Paradyża, T P ta, od kapi- 
ornych zbiorów z Lubienia, Obry, Blue. | tuły palt nki A aard re 4 ośyókiwai 


znaczne partye ksiąg, rzadkie druki i rękopisma. 
Zakupił przytóm zbiór ksiąg po zmarłym (3) 
Anzelmie Speiserze, Bibliotekarzu Akade- 
mii krakowskićj, za Rządu austryackiego , za 
10,000 złotp., któregoby nie łatwo mógł długim 
mawet mozołem pozyskać. Podobnież po tanićj 
cenie nabył kilkaset książek po Sternaku. 
Zwożone liczne paki wraz z swémi inwentarza- 
mi, składano w ciasnych izdebkach pałacu Bi- 
skupa krakowskiego w Warszawie, w bliskości 
sadu appellacyjnego, zkąd zbiory te zyskały pićr- 
wotną nazwę: „Biblioteki przy sądzie appella- 
cyjnym.“ Wezwany przez Ministra znany Bi- 
bliograf, Mateusz Kozłowski, i osadzony wśród 
zwalonych książek i pak z niedokładnemi spi- 
sami, w miejscu nadzwyczaj szczupłćm i niewy- 
godnóm, których jeszcze część znaczna niespo- 
dziewanemi wypadkami wojny zatrzymała się 
w Wielko-Polsce; jął się mozolnćj pracy po- 
rządkowania i spisywania nawiezionych książek, 
nie mało na dobór ich doświadczoną wprawą 
wpływając. Poodmykał niektóre paki i uła- 
twiał przystęp do świeżo pozyskiwanych zbio- 
rów pracującym pisarzom, czyniąc je w samym 
niewygodnym ich składzie pożytecznemi, gdy 
wtóm usunięcie się z Ministeryum Łubieńskiego 
w niwecz obróciło nadzieję, aby kiedy w przy- 
zwoiteze miejsce opatrzone być mogły. W tym 
stanie rzeczy doczekał się ten księgozbiór nowćj 
odmiany, jaka w roku 1817., za nowo utworzo- 
nego Królestwa polskiego, zaszła. Projekt utwo- 
rzenia Uniwersytetu w Warszawie, jeszcze w czę- 
ści za księstwa warszawskiego rozpoczęty, w 0- 
tworzeniu wydziałów akodaziecjy(h prawnego i 
lekarskiego, za królestwa kongressowego w doj- 
rzałość do skutku przywiedziony, zajął stałe dla 
siebie miejsce w dawnych Kazimierowskiego pa- 
lacu gmachach. Nowo powstający Uniwersytet 
potrzebował Biblioteki, odpowiadającej tak wa- 
żnością zbiorów, jako též zasobów we wszelkich 
gałęziach nauk. Utworzyła się przeto w sposób 
nie zbyt mozolny, gdy licealną, nie tracącą swe- 
go funduszu, za uniwersytecką poczytano, a do 
nićj przyłączono wspomnioną Bibliotekę przy są- 
dzie appellacyjnym, i przewieziono niebawem do 
nowo licejske-uniwersyteckićj, rozłożonćj w sa- 
lach pałacu Kazimierowskiego, przez co od razu 
o drugą część wzrosła. W skutek takowego po- 
łączenia wezwano różne osoby do szybkiego roz- 
kładania książek w nowych salach , a w rozsta- 
wianiu nie miano żadnego względ to, co 
Beicht i Bentkowski w cealaój Bibliotece zro- 
bili. W tym także czasie wcielono do nowo-u- 
niwersyteckićj Bibliotekę „Szkoły prawa,“ i da- 
ry osób prywatnych, między któremi najznaczniej- 
szy był księgozbiór, ofiarowany zapisem dla Li- 
ceum, przez zmarłego Kazimierza Chromińskie- 
go, Professora gimnazyum grodzieńskiego, w Ssi- 
słoszczy, do 3,000 tomów wynoszący, oraz zaku- 


(3) Dnia 1. Października 1807 r. 
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pione z czytelni Pfaffa niemieckie książki. Po- 
mnożona w ten sposób Biblioteka, złożona z 0- 
gromnćj liczby ksiąg, wymagała biegłćj osoby 
do dokładnego jéj urządzenia. Wybór uczynio= 
ny przez światłego Miuistra, Stanisława Hr. Po- 
tockiego, był najszczęśliwszy, gdy do tak ważnćj 
pracy wezwał na urząd Bibliotekarza znanego 
= poprzednio z uczonych pism historycznych 
maj, mr, Joachima Lelewela; lecz nim 
ki ZH 3 

sek być mk przybył, Biblioteka uniwer- 
roku 1817, nastąpił obiór Rektora, nowo 
Wakar „Uniwersytetu królewsko - WATA 
Minka Pa T. gdy nie padł według życzenia 
ża ajj ai: lego, (jak to już wspomnieliśmy 
Rokie Ti ejscu) na przyjaciela jego uczonego 
żę 'ceum warszawskiego, S, B. Linde pra- 
ETA ea ją dl ingl, wy nagrodzić, c 
ralnego Dyrektora Bibliotek 092 h =: ró- 
lestwie polskićm. Wypadek t e ae A 
iż Biblioteka uniwersytecka b >, 
jąc się „publiczną przy J 


był powodem, 

Uai przestała, sta- 

warszawskim,“ i otrzymała wycie Feann 

któréj „narodowąćć nazwana; a tak boczi ią. 

dzy publicznemi, publiczną bez nazwisk: À Zda- 

rzenie to wpłynęło T aiaiai na los, nA Eie 
in 


"Y n piryt e w dyrekcyi swo- 
jéj szczególnie i jedynie tylko zaj go 7. 87 
ką publiczną Biblioteką. "Miar ją ię 14 wiel- 


, . w i i 
funku, bezpośredni, wprost z samym am gb 


sząc się Ministrem, którego peł - 

siadał, fundusz coroczny 10,000 tyż po- 
a nadto 13,000 złotp. na Bibliotekę noA 
przeznaczonych. Oprócz tego, Minister za Š 
Dyrektorowi Lindemu przyjażny i Życzeni wsze 
go zadosyć czyniący, nie umiał na jego żad Je- 
odmówić i w każdym razie nie szczędził 4 ania 
czyć znacznych pieniężnych zasiłków za sra 
zdarzeniu , skoro tylko tym wzrost Biblis > 
mógł być pomnożony. (4) tak am x 
stanie znajdowała się Biblioteka publiczna bog 
dy w roku 1815. Lelewel rozpoczął obowią ki 
swego urzędowania jako Bibliotekarz i Profe 1 
sór bibliografii pod dyrekcyą Lindego, wspi waj 
ny pomocą kollegi swego, Pawła Zaorskie n 
cebibliotekarza. Zastał Lelewel już ze, = 
do użytku publicznego otwartą, już w a 
części urządzoną Bibliotekę; obeznawsz poan 
sam z jéj całością, przystąpił niezwłocznie do jéj 
spisywania i zkatalogowania przy pomoc at J 
branych osób: JanaPiwarskiego, Sekreta = wik 
tora Skarbka, Kustosza i Kazimierza Sumińskie- 
80, Adjunkta, od Dyrektora wskazanych, któr 
pragnąc wielkiego pośpiechu w iai e 
słychanie sam skracat robotę i wykonanie pArA 
naglał. Ten pośpiech podniósł znacznie wydatki 
Biblioteki, przyczćm nie zaniechał Dyrektor nad- 
zwyczajnych poruszyć środków, w zakupywaniu 


(4) Bibliograficznych ksiąg dwoje, t. II. str. 177, 
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znacznćj jeszcze liczby książek na licytacyach, 
zgoła, nie opuszczał żadnćj okoliczności, podają- 
cćj sposobność nabywania tego, na czém jéj zby- 
wało. Wśród tak postępowych działań zaszło 
główne zdarzenie, które na nagły wzrost Biblio- 
teki przeważnie wpłynęło. Zadecydowana w ro- 
ku 1519. redukcya, stósownie do Bulli papieskićj, 
niektórych zgromadzeń zakonnych w Królestwie 
polskićm, których fundusze na dożywotne zakon- 
ników utrzymanie i polepszenie bytu duchowień- 
stwa świeckiego obrócone, a Biblioteki zwija- 
nych albo uszczuplonych „zakonów lub altaryi, 
pod dyspozycyą Kommissył rząd. wyz. rel. i ośw. 
publicz. i Ministra oddane. Biblioteki te miały 
IŚĆ na użytek szkół i seminaryów, a przedewszy- 
stkićm na pomnożenie publicznćj przy Uniwer- 
sytecie, w skutek czego niepodobieństwem było 
tworzyć nowe Spisy, porównywać je z kataloga- 
mi Biblioteki publicz., już sporządzonymi, aby 
dojść czego w nich puszukiwać, lub czego téjże 
nie dostawało. Jak wiele byłoby potrzeba u- 
sposobiać osób do tćj pracy i po tylu miejscach, 
nie zadziwi, że użyte zostały naglejsze środki 
na niezwłoczne śŚciągnienie całego brzemienia 
wszystkich pod reformę podpadłych Bibliotek do 
jednego miejsca, do Warszawy. Czynny Dyrek- 
tor Linde, sam wyprawił ką ire podróż kilkuset 
mil, aby nawiedzić do 30stu lasztorów, reformie 
uległych, jakoto: w Miechowie, Cystersów w Su- 
lejowie, Wąchocku, Koprzywnicy w Wojew. san- 
domirsk., w Lendzie, Wojew. kalisk., Jędrzejowie 
w krak.; Benedyktynów w Sieciechowie i na 
Łysćj-górze w Wojew. sand.; Kanoników regu- 
łarnych (Norbertanów) w Czerwińsku, Lubrań- 
cu, w Wojewódz. kalisk.; Mstowie, Witowie, 
w Wojew. kalisk.; w Hebdowie w krak. i Unie- 
jowie sand.; Kamedułów w Bieniszewie, Szan- 
cu, Rytwianach w Wojew. sand.; Kartuzów 
W Gidlach; różne zakony Panien i kilka ałtaryi 
całkowicie zniesionych. Paulinów (niektóre miej- 
ry: w Oporowie, Brdowie, Łęczeszycach, Wiel- 
ich młynach, Beszowie, Pinczowie, w tę refor- 
mẹ objętych, Z tych miejsc wszystkie książki 
pakował Linde i do Warszawy przesyłał, a 
k niektórych, jakoto: na Łysćj-górze, w Siecie- 
re. Miechowie, Hebdowie, Koprzywnicy, 
sód z sie wielką, znaczną zostawił w miej- 
do Bij e 0556, uważając: je względnie 
ż eki publicznej za dubleta, któreby, na 
próżno zwiezione, obciażały j ) dual 
tém klasztory Frańciszkantę * Odwiedzał przy- 
minikanówy=KIR ać anów , Bernardynów, Do- 
kład publiczny, daa oczo wspierając wielki za- 
kilka książek; z Eaa siomay s RS kk 
śni szacowne, po- 
Saaie aiDan prii iire Gidlach 


i Piotrkowie, u Bernard i 

Rt mi „mardynów w Opatowie, Przy- 
> sy spin 1 po sóżiych asije 
njacac > Jak n. p.: w Kurzelowie. Różnemi 
gami, lądem i wodą, gromadziły się książki 
U Warszawy w liczbie 50,000 z okładem wo- 
uminów, zwiezienie których kilkanaście tysięcy 
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złotych polskich kosztowało. Były to już w pra- 
wdzie rzeczy; nawiedzinami Załuskich i nastę- 
pnych większych i mniejszych amatorów i czci- 
cieli Bibliotek przebrakowane, przynoszące je- 
dnak po tylu rozmaitych ubytkach Bibliotece war- 
szawskiéj wielkie rzadkości i bogactwa , tak 
w rękopisach, jako i księgach drukowanych, któ- 
rychby największém przepłacaniem niepodobno 
było pozyskać. Na przybycie tych zbiorów u= 
rządzono w salach bibliotecznych szafy, a dozór= 
cy jéj zajęli się zapełnianiem dotąd brakujących 
w oddziałach ksiąg ; tym sposobem wchodziły 
dzieła, których jeszcze nie było, będących zaś 
exemplarze porównane z sobą, co lepsze zatrzy- 
mywano, gorsze między dublety odkładano., By- 
ła to robota ogromna i długiego przeciągu cza- 
su potrzebująca, którą atoli Lelewel w ciągu ro- 
ku przybywających transportów , tudzież w na- 


mny wydział teologii i broszur, równie jak roz- 
poznanie rękopismów, zostawił następcy swemu, 
Adamowi Tomaszowi Chłędowskiemu, sam w ro- 
ku 1821. oddaliwszy się do Wilna. Nowy Bi- 
bliotekarz zyskawszy obszerniejsze miejsce w no- 
wo przyłączonych salach, zajął się poprawniej- 
szćm spisywaniem i szczęśliwie prowadzonym 
rozkładem dzieł, dopełniając czego Lelewel nie 
ukończył, lub nietkniętćm pozostawił. tych 
klasztornych zbiorów pozyskane apa 
łączeniu kilkunastu tysięcy w dublety, wynosiły 
do 40,000 voluminów, których wiele w broszu- 
ry porozłączane stanowiły przeszło 50,000 nume- 
rów, co wszystko uczyniło Bibliotekę dwa razy 
większą i podniosło ją do 100,000 dzieł. (5) 
Prócz powyższych nabytków klasztornych zwięk- 
szała się Biblioteka zewnętrznym swoim ruchem, 
to jest wymianą, lub kupnem. Jakoż w czasie 
trzechletniego urzędowania Lelewela zakupy wał 
Dyrektor wiele książek na publicznych sprzeda- 
żach;| w Ratysbonie, po Księciu Palmy i Reis- 
sachath, w Gripswaldzie po Kosegartenie, 
w Warszawie po Rogalińskim, w Wiedniu 
Binzowskie, w Lipsku Wejgelowskie, w Wro- 
cławiu, Toruniu, Elblągu i w Warsza- 
wie w różnych mniejszych zdarzeniach. p pu- 
ławską Biblioteką na kilkaset książek ymie- 
patrywała się Biblioteka w dzieła dobrańsze 
wszelkiego rodzaju, |jakoto: Pisarzy starożytnych, 
bibliografii, historfi naturalnćj, geografii, sztuk 
pięknych, teoryi, a najwięcćj historyi. | Temi dro- 
ami weszły w jéj zamożny skład wielkie zbio- 
ryjKoncyliów, kilkadziesiąt foliałów Luniga; 
Rudbeck, dzieła przepychu Audeberta, Le- 
vaillanta, Dykcyonarz Menińskiego, Wi- 
or Pra 

(5) Kommissya rząd. w. r. i 0. p. W r. 1826. p9- 
stanowiła, ażeby z licznych dubletów dzieł, znajdują 
cych się w Bibliotece publicznćj, tworzone pyy 030" 
bne zbiory i takowe do Bibliotek szkóln ch ay 
łane. W Skutek tego naprzód nowo zało 000 6 4:2 
licy główne seminaryum otrzymało przeszło 4,000 tomów. 
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zerunek Reja i t.p. W następnych latach, a 
mianowicie ód czasu wydalenia się Potockiego 
z Ministerstwa oświecenia, zakreślona w wyda- 
tkach edukacyjnych oszczędność, nie dozwałała 
nadzwyczajnemi poruszać summami Bibliotece; 
wszelako roczny fundusz 18,000 złotp., etatem 
rzeznaczony, zapewnił jéj wzrost nieprzerwany. 
TPrzydać do niego należy zdarzające się darowi- 
zany, a więcćj jeszcze kupna Uniwersytetu, któ- 
) ry stósownie do potrzeb wydziałów , corocznie 
`K po kilkaset dzieł ze swoich dochodów nabywał 
| takich, których się w Bibliotece nie znajdowało, 
a które tćjże składał. 7 Biblioteka w swoim o- 
pesi zbiorze najmniéj posiadała dzieł treści 
łekarskićj, aż do chwili połączenia Biblioteki 
Wydziału lekarskiego, z 1,260 przeszło dzieł 
złożonćj. Oddział matematyczny uważano za zu- 
pełnie zaniedbany ; mało posiadała fizycznych i 
chemicznych, i nie wiele do historyi naturalnćj, 
chociaż piękne i kosztowne dzieła. WV ogóle 
mnićj jak trzecią część składała teologia z na- 
leżącemi do siebie wiadomościami ; trzecią część 
stanowiła historya, polityczna, kościelna, nauk i 
kultury, z należącemi do nićj: geografią, biblio- 
grafią, podróżami it, p. dziełami, najlepićj była 
opatrzona. Oddział prawa i polityki, chociaż 
w doborze nie był uzupełniony, ale co do obję- 
tości i ważności nie było równego na ziemi na- 
szćj, Trzecią część zajmowała reszta, jako to: 
autorowie pó czw lingwistyka, filozofia, sztu- 
ki piękne, miscelanea i t. d.  Inkunabulów (czy- 
Ai rzadkich druków do r. 1536.), liczono w ro- 
ku 1826. przeszło 6,000. 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


Zamek krakowski. 
(Dalszy ciąg.) 

Po roku 1794. pałac ten przeznaczony ko- 
lejno, to na koszary, szpitale, składy, ulegał 
ciągłym przemianom, odpowiednim nowemu prze- 
znaczeniu, ale niszczącym nawet ślady świetnej 
jego przeszłości, 

Siedm wież zamku tego pogląda jeszcze na 
przychodnia, ale już nie tém dumnóćm okiem, 
jakiem poglądały, kiedy w nim mieszkali władz- 
cy potężnego państwa. Jego zbrojowa szata, 
dawnićj do koła go otaczająca, dziś potargana, 
przedstawiać zdaje się widok szaty rozdartćj 
zalu i rozpaczy w nieszczęściach , jakich gród 
ten doświadczał. 

Ukośna droga między dwoma murami pro= 
wadzi do północnćj bramy zamku, zabezpieczo- 
nćj od nieprzyjaciół dwiema wieżami przed nią 
stojącemi, a z których dziś jedna zamieniła się 
w zaspę gruzów, a drugą zwaloną do połowy 
zamieniono w bęlweder. - W tę , zamyka- 
ną niegdyś podwójnemi wrotami, z jakąż wstę- 
puje każdy ciekawością, lecz ją tu nie każdy za- 

okoi, bo tu nie dosyć jest patrzyć okiem, tu 
trzeba patrzyć uczuciem, aby ujrzeć w zwier- 
ciedle swój duszy malujące się obrazy tego gma- 
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chu we wszystkich kolejach i przemianach, ja= 
kie na niego zmienne losy zsyłały. 

Gdy więc wnijdziesz w tę bramę, niech 
duch twój przeniesie się na skrzydłach wyobra- 
Źni w krainę przeszłości; wtedy w nićj staną 
przed tobą w długim szeregu obrońcy tego zam- 
ku zróżnych czasów, a wśród tych mężów po- 
ważnych wiekiem, uderzy cię widok młodzień= 
ca, jestto ostatni obrońca jego, odważny Man= 
derlće, buchhalter naówczas handlowy, który 
z jedną armatą i 40 ludźmi, bronił go przeciw 
wojsku pruskiemu po zajęciu Krakowa w roku 
1794., a po zaszczytnie zawartćj kapitulacyi, ną 
czele swego oddziału, wśród czynionych mu ho= 
norów, tą bramą opuścił zamek. Gdy zaś ją 
miniesz, wtedy na tych placach pustych po- 
wstaną dla ciebie owe zabudowania tu pobu- 
rzone, co ten zamek prawie miastem czyniły, i 
utworzą ci dawną ulicę, prowadzącą około ko- 
ścioła do pałacu, którą będziesz szedł znów 
w towarzystwie mglistych postaci przeszłych 
czasów, otaczających, jak lud utrzymuje, to miej- 
sce swego grobu, i dojdziesz z nimi do bramy 
pałacu królewskiego, na którćj są wyryte nastę= 
pne słowa: „Si Deus nobiscum quis contra nos.ś 
Nim miniesz drugą bramę, spojrzyj na zawieszo= 
ne nad nią trz herby królewskie, na orła, po= 
gon 1 węża Sforciów. Zamieścił je, gdy tę część 
pałacu wznosił, Zygmunt I., i przez trzy wieki 
trzymają one tu straż napominającą o tćj czci, 
jaką się każdy przejąć powinien, wstępując 
w te mury, uświęcone mieszkaniem dobrych na- 
szych królów. 


„ Stanąłeś wreszcie wśród obszernego dzie 
dzihca pałacowego, który w gmachach, w oko= 
ło niego wzniesionych, z wdziękiem i powa 
przechował najwidoczniejsze ślady uczonćj ł 
zamożnćj ręki, która im byt dała, Cały niemal 
ten dziedżiniec, otoczony jest potrójnćm piętrem 
zesklepionych galeryj, niegdyś wspierających się 
tylko na cieńkich, wysmukłych, kamiennych słu 
kach, które z zuchwałą śmiałością dźwigały o= 
prócz tego jeszcze i dachy pałacu, nim te słup= 
ki dla zapobieżenia ruinie zakryto uiózgrabnowi 
murowanemi arkadami. 


Wyłożone były t - 
lerye posadzkami z marmuru białego. lait 


go w różne desenie, ich ściany przyozdobione 
malowaniami i posągami (R), a ich stropy zło= 
cistemi kwiatami, rzezaniem w róże sadzonemi. (2) 
Opisane galerye służyły za wstęp do wszystkich 
mieszkań „1 ze wszystkich mieszkań wychodzi- 
ły na nie te olbrzymie okna, dziś zamurowane, 
a z których pozostały tylko bogate ramy z pię- 
knego piaskowca, na dole w stylu gotyckim 
z ostatnićj jego epoki, a w wyższych piętrach 


w stylu odrodzenia, były zaś o trzech węgarach 
i o dziewięciu kwadratach. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
o 
(1) Niemcewicz, Pamietni 3 N > 
de Guebriant w r. 16 aait tom IV., podróż Pani 
(2) Inwentarz pałacu z r. 1679, 


